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POLSKI
P r e n u m e r a t a  m ie s ię c z n a  p. 2  g r . 2 0 . 
K v ia r .  z ip . 8. N r .  p n ie t ly u c z y  g r .  5»

W s z y s tk o  tl/a  w s z y s tk ic h .

T  em u  l a t  sto bez jednego miesiąca,  to jest  z po ­
czą tk iem r o k u  173o , za p a n o w a n i a  k ró l a  A u ­
gust a I I  z a czę ło  wych od z i ć  w  W a r s z a w i e  p i ­
smo pe r jo dyc zne ,  pod nazwi sk i em -.K urjer  P o l­
s k i . F o r m a t ,  obję tość ,  d ru k ,  n a w e t  pos ty l jon 
z t r ą b k ą  na  k o n i u  i  wszelk i e  i n n e  znaki  p o ­
w i e r z c h o w n e  mia ło  t o  p i smo  p ra w ic  t ak i e  sa­
me,  j ak i e  ma  t en  n o w y  K u r j e r  P o lsk i , k t ó r y  odtąd 
c o d z i e n n i e ,  p rócz  św ią t  u roęzysŁyeh , o goflzi- 
n i e  12 z r a na  wychodz i ć  będzie z taką r e g u l a r ­
n o ś c i ą , jakiej  t y lk o  t e r az  życzyć sobie można.

W z i ą w s z y  n ie j ako w  spu śc i z n i e po  t ym  K u - 
r j e r z e  ośinnastego w i eku ,  t y t u ł ,  f o r m a t  i godło,  
w i n n i ś m y  n a j p i e r w e j ,  p rzez  samą w d z i ę ­
czność uczyn i ć  w zm ian kę  o zasługach tego za­
cnego a n ten a ta  naszego.  By ło  to pismo ze wszech  
m i a r  s zacowne i zacne;  w  myś l ach  r o z s ą d n e ,  
w  w y ra z a c h  s k r o m n e ;  pe łne  obywa te l sk i ego  
d u c h a ;  pe łne  c i ek aw y ch  wiadomości  z e  wszy ­
s tk ich  oko l i c  polskiego kr a ju .  Do no s i ł o  o sej­
m i k a c h ,  o n i ep o ro zu m ie n i a c h  ka to l i ków  z j u ­
t r a m i  , o ha jda ma kac h ,  o balach i r edu t ach ,  na 
k t ó r e  w ie l cy  p an o w ie  w  in a szkach{* )p i" tyby  wali ,  
t u dz i eż  o pos łuchan i ach  d w o r s k i c h ,  pożarach

So w o d z i a c h  i t.  d .  K ró tk o  mówiąc :  byrł to  taki  
z i e n n i k ,  k t ó r y  żadną  mi a r ą  n i e  móg ł  się nie-  

- o d o b a ć  ó w cze sn y m czy t e ln ikom.  Najwięcej

(*) W y r a ż e n ie  s ta r e g o  K u r  ju r a  P o lsk ie g o

atol i  j o  jes t  u w a ża n i a  g o d n e ,  że w y d a w c ó w  * 
stare gb A u r /e r a  ty l ko s zczer a  miłość dob ra  p u ­
bl i cznego r zeźwi ła  w  go r l iw e j  chęci dla k r a ju .

Po  od dan iu  na leżnej  części s t a r em u  K u r j e r o -  
w i ,  zostaje  nam ty l k o  oświadczyć czy t e ln ikom,  
iz wszelką  Usilność i chęć n i s zę  w  to p o ło ż y ­
m y ,  ż eby  dzisie j szy K u / je r  do tamtego n i e t y l -  
ko p o w i e r z c h o w n y m  ksz t a ł t em  b y ł  p o d o b n y ,  
a le tern wszys tk iem,  co mu  kiedyś se r ca  i r o z u ­
m y  z io m k ó w  n iewo l i ł o .  Naś ladować  bę d z i e m y  
jego dob rą  chęć ,  go r l iwość ,  s t ateczność w  u s i ­
ł owan iach ,  a szczególniej  ów  s k w a p l i w y  i n i ­
gdy n i e w y s ł a w i o n y  pośp i ech  w  d o s t a r c z a n i u  
now in .  S p ra w o  wa ł  on ocho tn i e  po w in n oś ć  
g oń ca ; był  r ą c z y ,  o b r o t n y ,  z w in n y .  I  m y  t a k ­
że jeśli szczęście p o s ł u ż y ,  n i k o m u  up r zed z i ć  
się nie damy.

Co bać w y c h o d z i  na w id o k  pub l i c zny ,  każdy  
dz i e n n i k  po l i t yc zny ,  c zy  l i t e r a c k i ,  n ie cha j  ma 
p e w n ą  w y o s o b n io n ą  c ech ę ,  p e w i e n  c h a r a k t e r  
n i e o d m i e n n y ,  p e w i e n  s t a t ek  w  opin  jacli s w o ­
ich- Jak  l u d z i e ,  t a k i  gazety bez  c h a r a k t e r u  
n ic  n ie  wa r te .  P i s ma  pe r j o dy czn e  bez tego 
n i e od miennego  c h a r a k t e r u  , .^ą jako za j ez dne  
d o m y ,  gdzie  k a ż d y  popasa ,  JJlbo nocuje.  Nas z  
K u r  je r  nie będzie  naksz t a l t  zajezdnego d.om u ,  
d la  w szy s t k i ch  na ościesz s tojącego.  N ic  k a ż ­
d y  p o d r ó ż n y ,  dos t an ie  t u  gospody.  N ie  w s z y ­
stkie z d a n i a ,  n i e  wszys tki e  a r t y k u ł y  p r z y j m o ­
wać  będziemy.

B iblio teka J a g ie llo ń sk a
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C i i  tedy  w  tym K u r  je r z e  P o ls k im  m  a się 
znajdować? oto w s z y s tk o  d la  w s z y s tk ic h  N ie  
dla pewnej klassy uczonych ludzi, artystów, li­
teraków i t. d .; ale dla w s z y s t k i c h  co u m ie ją

“ n T m a t y  obowiązek wkłada na siebie kto 
o w s z Y i t k ih n  dla w s z y s tk ic h  chce pisać, Uzna- 
jemy śmiałość t a k i e g < , '  p.;zcds,ęwz.eeia, lecz ma­
m y  nadzieję , ze je ziścic potrafimy.

K to  w  takim celu bierze pioro do r ę k i , po ­
w in ie n  ułatwiać dla p o sp d , te g 0 e p<pema,o^ ne

f i n e  r S i i i i c f l p ' w y s t a w i ć  .żeby
bvły  aodne uwagi światlejszych czyte lników. 
G łów nym  zamiarem naszym jest zrozumiałość 
inonu la rność  , w udzielaniu takich wiadomości, 
k tó re  dotąd nie dla w szystk ich  były zrozum ia­
łe  i  przystępne. Słowem, pisma tego celem 
j e s t : pomnażać liczbę czy te ln ików ; od czego 
za leży d o b r o  i powodzenia l i t e r a t iu y  ojczystej.

P rzygody  i zdarzenia po lityczne; w ażn ie j­
sze zdarzenia w  święcie nau k o w y m ; przemysł: 
w ynalazk i i odk ryc ia ;  wiadomości b ru k o w e ;  
recenzje dzieł w ychodzących w kraju ; uwagi 
nad  krnjowemi pismami perjodycznenn; a r ty ­
k u ły  teatralno,  tudzież art ykuły  z pow odu a r ­
ty s tó w  zwiedzających stolicę, i. t. d. te są 
m aterja ły  K u r je r a  P o ls k ie g o .

Dzisiejsza l i t e ra tu ra  nasza, szczególniej po­
e tycka ,  czyni nadzwyczajne postępy. Jest ona 
ch lubą  narodu. W t e j  mierze wszystkich chę­
ci i życzenia są jednakie. Tej młodej, tej ho j­
no r o z w i j a j ą c e j  się l i te ra tu rze  takie z naszej 
s t ro n y  u s ł u g i  ofiarujemy, na jakie się zdobyć 
może codzienne pismo. T o  jest: staraniem na-  
szem będz ie ,  p o ł g a ć  jej k ry ty k ą  sum ienną , 
bezs tronną ,  popierającą zdanie swoje, i w lnem 
Statecznie trwającą.

Sama n a tu ra  rzeczy uspraw ied liw i porzą­
d e k , ' jak i  redakcja przyjęła ze względu wiado­
mości zagranicznych. Słowiańskie n a ro d y ,  z 
jednego z nami szczepu, tak szeroko na ziem1

rozp len ionej  k tó rych  ty le  miljonów zostaje pod 
ojcowską władzą naszego spani.domyślnego m o­
n a rc h y ,  spowinow aceni z nami k r w ią ,  podo­
bieństwem m ow y  i obyczajów; Słowianie n a j ­
bliżej nas obchodzą. O ile przeto możność do-, 
z w o l i ,  staraniem liaszem będzie zbierać wia­
domości dotyczące, historji ,  l i t e r a tu r y  i ogól­
nej ośw iaty , tycli jed n o -g n iezd n y c h  braci i 
spółziemian naszych.

P rzyjąwszy godło w s z y s tk o  dla w s z y s tk ic h ,  
puszczamy w  świat tego K u r je r a  P o l s k i e g o , 
z życzeniem , żeby zasłużył sobie na  względy 
i uw ażenie  rodaków.

T ow arzys tw o  dobroczynności w Radom iu, o -  
piekujące się szpitalem S. Alexandra odbyło 
posiedzenie dnia 26 października r .  b. Ze zda­
nia sp raw y  drukiem ogłoszonego dow iadujem y 
się , że w  ciągu ro k u  od 11 września 1828 do 
n ‘ ’września 1829 wydało towarzystwo na ce­
le dobroczynne  934i  złp. g r . .12.; pozostało w  
kassio 5io6 zip- Oprócz wspieranych  nieszczę­
śliwych , otrzymało pomoc lekarską 92 osób.

W  kaliskiem województwie w ydarzy ł się w 
ciąiru przeszłego miesiąca sm utny i rzadki p rz y ­
padek, iż psy napadły na przechodzącą nie­
wiastę i  zagryzły ją na śmierć. U form ow auy 
został proces przeciw  właścicielowi trzym a­
jącemu tak niebezpieczne zwierzęta.

Od nowego r o k u  i 83o wychodzić będzie w  
W a rsz a w ie  pismo czasowe dla dzieci pod ty ­
tułem: Ziemomysl. P rzedmiotami jego będą: 
r z e c z y  n a ro d o w e , w ia d o m o ś c i  n a u k o w e , p o w ie ­
śc i  le k k ie  p o e z je  i wszelkie rozmaitości uży ­
tek i zabawę dzieci na celu mające. W k a ż-  
dyrn miesiącu w yjdą dwie książeczki ( dnia 
j5 i ostatniego )  ■. z któr3rch każda najmniej z 
32 s tronn ic  składać się będzie; ile zaś powodze­
n ie  pisma tego d o z w o l i ,  wydawca ozdobi je 
stósownemi rycinami. P renum erata  p°  ?k 
gr. 20 kw arta lnie, przyjmuje się: w księgśrniaen 
Zawadzkiego i Węckiego, N. Gliicksbcrga, Brze­
ziny  ikom p.,  H ugucs i K erm ena, Sztejilera, t d ’



c h i eż w  składzie Ciechanowskiego na Podwalu.
W  dniu  21 listopada rozstała się z ty m  świa­

tem w Z e lask o w ie ,  wojew. Kaliskiem W .  z 
Radolińskich Gałczyńska. Zw łoki jej sp row a­
dzono do Kalisza dnia 24 listopada i umieszczo­
no  w  grobie familijnym, w kościele O  O. B er­
nardynów . L iczn i przyjaciele i znajomi ś. p- 
G ałczyńskiej i familji jej, wyświadczyli jej o- 
s ta tn ią  przysługę, odprowadzając zwłoki w miej­
sce wiecznego spoczynku. Cnoty  jej domowe 
zasługiwały na ten  dowód pozgonnej p rzy c h y l­
ności, oraz szczerego żalu i smutku.

W sz e lk ie  w idow iska  zam k n ię te  w  d n iu  d zisie jszym  i Stolica 
w ia la k ie  obchodz i d z iś  n a jsm u tn ie jszy  ro czn icę .

(jfazeta handlowa petersburska donosi, że n a o -  
statnim ja rm arku  niżnonowogrodzkim, sprzeda­
no z zagranicznych tow arów  65oo postawów su­
k n a  zwanego międzj'rzcckiem, po 60 do 100 r. 
za postaw; 7700 postaw ów  sukna zwanego raa- 
słowskićin Ć?) i »ie w iele  sukien ho llender-  
skich, f rancuzkich  i angielskich. Anglicy prze- 
dali tam 8000 pudów białej i 3200 pudów czer­
w onej przędzy bawełnianej,  a samego t iu lu  za
100.000 r. Skór niegarbowanych sprzedano za 
5 25o,oOo r;  garbowanych i w yrobów  skórza 
pych  przeszło za miljón. Surowego żelaza po 
4.1 r , z a  pud licząc, p rzyw ieziono  przeszło za 
9*miljonó w r.,  a kutego blisko za 5 m il - r . ,  sa­
mych gwoździ przyw ieziono za 800,000 r. z.e
105.000 pudów cukru  rafinowanego dostawio­
nego z fab ryk  petersbursk ich  i rygskich sprze­
dano ty lko 65,ooo pudów.

D n ia  i 3 lis topada po wrócił P. H um bold  z po­
dróży swojej naukow e j,  do Petersburga. N. P. 
o z d o b i ł  go orderem S. A n n y  kl. I, a tow arzy­
szów jeS° professorów Rose i E lirenberg  or­
derem S. Anny kl. II.  W  p ierw szych dniach 
l i s t o p a d a  sprzedano w  Odessie i 4,ooo czetw. po­
śledniejszej pszenicy po u l r

P i s z ą  zSym ieropola pod d. 4 października 
daw  st. że w yścig ikoni z woli rządu dla zachę- 
t e n i a  w ła ś c i c i e l i  sta<l  W prowincjach południo­

w ych  do ulepszania r a s ,  u s tanow ione ,  po 
raz p ie rw szy  w dn iu  1 października tam 
si<j odbyły-. P rz y  tej sposobności m ożna 
było się p rzekonać , że pomimo zaniedba­
nia stad krym skich  od la t 5o praw ie ,  i pomimo 
pogorszenia się ra s ,  konie tamtejsze zachowały 
dwie własności k tó re  s tanow iły  ich  wartość-- 
siię i szybkość. Siedmnaście koni ubiegało się 
o nagrody ,  a o każdą nagrodę trzeba było do­
bijać się dw akro tn ie .  M eta dla p ie rw szych 
trzech biegunów długa była na 6 w iorst ,  a prze­
biegły ją w przeciągu 81 m inut.  N agrody  by- 
}y 500 r. i  naczynie sreb rne  w artu jące i5oo r .  
P ie rw sze  te  wyścigi obudziły emulację pomię­
dzy właścicielami s ta d ,  w ie lu  z uicli czyniło 
w  czasie wyścigów znaczne zakłady. ŁJwazano 
między iunerni k o n ia ,  k tó ry  przez czas długi 
używ any  b y ł  na poczcie i sprzedany został ja­
ko już n iezdatny do niczego; w pięciu m in u ­
tach ubiegł ten koń 4 w iors ty .  T a ta rzy  p rze­
konali się, że wyścigi k o n n e ,  k tó re  dotychczas 
przyozdobiały ty lk o  ich święta i uroczystości, 
mają także cel użyteczny  i że usta leniem tego 
zw ycza ju ,  niogą się wiele przyłożyć do po­
dniesienia wartości kon i ta ta rsk ic h ,  nicgdy'S 
stawnych.

II rabia Matuszowie w yjechał z L on d y n u  do 
F rancji  dnia 17 listopada, l lząd angielski za­
myśla zamienić wyspę i miasto K orfu  w p u n -  
k taobronne ,  ażeby zabezpieczyć Anglikom han­
del na m orzuSródzicm nem . Spodziewają się 
w  L ondyn ie  przybycia uczonego Bramina i po­
sła niegdyś potężnego m onarchy  mongolskiego 
w  D e lh i , z nazwiska R a m  M ohun R oy. Mąż ten  
posiada wicie języków , między innem i angiel­
sk i ,  a rozległe wiadomości jego przyłożą sie 
do wyjaśnienia w ie lu  szczegółów o Indjach 
w schodn ich ,  k tó rych  s p r a w a ’zajmie p rzysz ły  
sejm angielski.  B yły  szef sztabu oswobodzi- 
ciela południowej A m e ry k i ,  ogłasza w L o n -  
dynie w języku angielskim i w dwóch tomach 
Pamiętnik i Boliwara.



( 4 )
K ró l  J. W i r t e m b e r s k i  kazał og łos ić ,  że każ ­

dego p ią tk u  dawać będzie p os łu ch an ie  w s z y ­
s tk im  osobom bez w y ją tk u .  P a g a n in i  d a w a ł  
k o n c e r t  w M o n a c b ju m  d n ia  20 lis topada.

W  A m sz te rdam ie  sp rzedaw ano  d. 2t l i s to p a ­
da  pszenicę p o lską  p od ług  g a tu n k u  od  295 do 
335 zł. hol.

P o s t a n o w i e n i e m  k ró la  francu zk iego  z d .  18 l i ­
s topada  m ia n o w a n y  został m in is t r e m  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  w  miejsce P. de la B ou rdo n  n a v e , 
d o ty c h c z a so w y  m in is te r  sp ra w  d u c h o w n y c h  i 
o św iecen ia  pub liczn ego  P. M o n tb e l ,  a w  m ie j­
sce tego  P. G u e r n o n  de R a n y i l l c ,  k tó r y  b y t  
p r o k u r a to r e m  w L u g d u n i e .  P .  de l a B o u r d o n -  
n ay e  m ia n o w a n y  te ra z  m in is t r e m  staiju ,  podał
0 dym issję  z tej p rz y c z y n y ,  iż  ty lko  sam w  r a ­
dz ie  b y ł  za ro zw iązan iem  izb y  d ep u to w a n y c h ;
1 to  m ia ło  go  o b e jś ć ,  ż e  x ią ż c  P o lig n a c  z o s ta ł  
p re z e s e m  r a d y  m in i s t r ó w .

N ajm odnie jszym  k o lo re m  w P a r v z u  jes t  te raz  
k o lo r  p o m a ra ń c z o w o io ł ty  z w a n y ,T u k a n , od pta­
ka  b ra zy lsk iego  , k tó reg o  szy ja  tegoż je s t  k o ­
lo ru .  K o lo r  te n  odpow iada  ba rdzo  d o b rz e  k o ­
lo r o w i  w iśn io w em u  w  g azow y ch  w stążkach. D a ­
m y  p a ry z k ie  zaczynają  nosić  na  szy i  c h u s te ­
czk i ponsow ego  k o lo ru  zw iązane  n a sp o só b  męz- 
k i  z k ok a rd k ą .  P o d o b n a  moda b y ła  w e  F r a n ­
cji jeszcze za L u d w i k a  piętnastego. M ężczy­
ź n i  noszą  s u r d u t y  g rana tow e, lu b  in neg o  c ie m ­
n eg o  k o lo r u  z ko łn ie rz e m  a x am i tn y m , k a m iz e l­
k i  c za rn e  ax am i tn e  a a  b ia ły ch  kam ize lkach  p i ­
k o w y c h .

Chłop Miljonouty.

J e s t  to  rzecz w guście owej homiczno-satyryczno-ar- 
lekinowskiej cudowności rom antycznej, k tó ra  zachw y­
ca do najw yższego p topnia pewną klassę m iłośników  
te a tru  za  g ra n ic ą , szczególniej w  N iem czech, a  naj- 
sżczególniej w W iedniu. N a,teatrze  leopoldsztadzkim  
w W iedniu dają t a k i e  sztuk i po 40 i 50  razy . M iesz­
kańcy  tej stolicy rów nie nam iętnie kochają się w po­
dobnych w idowiskach, jak  w ulubionych karmenadlach 
sw oich i kw aśnem  winie austrjackiem .

X w  rzeczy  samej czegóż nie dostaie tym  dziw nym  
tw orom  do uspokojenia myśli widzów? M a ją  semmo- 
ra lny , m ają  dobrą dozys dow cipu; pełno w nich od­
m ian , pełno dekoracji, .(jo chwila coś now ego; tu  
w zrozki w  napow ietrznym  pałacu , tam  duchy , o w- „ 
dzie czarnoksiężnik z strzelbą  nabitą  talizm anam i. 
C harak tery  w eso łe , o ryg in a ln e , ro zśm ieszające , u- 
b io ry  p s tre , ja k  na m askaradzie w eneckiego ka rn a­
w a łu ; k ro tko  m ów iąc ,jest tam  w szystko prócz sen­
su w uktadzie sz tu k i,  o k tó ry  nie dbają tak ich  d z ie ł 
pisarze  i dbać żadnej przyczyny  nie m a ja , bo na 
tein  i samej publiczności nic wicie zniczy.

Osobliwszy ten  rodzaj dziel scenicznych , rów nie 
d!a o k a , ja k  dla słuchu zdaje sie być w ynalezio- 
n y ;  najczęściej w szystkie razem  zmysły zaim uje. 
Rzecz dzieje się to na ziem i, to ponad z ie m ia /św ie - 
tne gm acoy  zam ieniają sie w wieśniacze chaty , z pa­
nów  robią się żebraki. Co w szystko ztąd  pochodzi, 
że is to ty  nadprzyrodzone g ra ją  w tych sztukach g łó ­
wne ro le , a  ludzie na rzeczyw istym  św ięcie, są ty lko  
powolnemi narzędziam i ich przyw idzeń i kaprysów .

Chłop miljonowy zajm uje obecnie publiczność tu ­
te jsz ą , d la kto iej w idow iska tego rodzaju są  jeszcze 
nowo cią. P .ęk n e , spaniałe dekoracje i g ra  1*. No­
wakowskiego którego rola je s t najw ażniejsza i  naj­
trudniejsza  w tej sztuce, zapew niają jej szczęśliw e u 
nas powodzenie przez ca ły  adw ent i zapusty.....

G dy u s ta ła  już stronność po części zakulisow a , 
po części dziennikarska względem spomnioneo-o a r­
ty s ty , śm iało m ożem y oddać spraw iedliw ość je°-o rzad ­
kiem u ta len to w i, nie obaw iając się, żeby tego z a  u- 
bliżenie innym  artystom  narodowego tea tru  nie po­
czy tano . T y ch  zasługi są  daw niejsze , a  ta len ta  i 
usposobienia godne chlubnej wzm ianki.

W tak ich  w idowiskach jak im  jes t Chtop miliono­
wy  , w szystko zalezy  na  dobrej m aszy n e rii; u nas 
d uchy  czasem  za powoli się spuszcza ją ; sowa w s trz y ­
m uje się w przelocie swoim przez scene; a  czasem  
znikłego pałacu  szczęścia i dum y okazują  się szczą- 
tk i około strzechy  sło m ian e j, w cichej chłopka z a ­
grodzie.
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